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Z krwawej Łodzi.
Z Łodzi donoszą: Wczoraj o godz. 8 i 

pół wieczorem, na ulicy Piotrkowskiej kilku 
wystrzałami z rewolweru zabito ajenta ochrany 
19 letniego Gustawa Froemmla. Gustaw 
Froemel i brat jego należeli niegdyś do so- 
cyalnej demokracyi, a później zostali ajenta­
mi ochrany. Podobno z ich to inicyatywy doko 
nano w ostatnich czasach wielu aresztowań 
wśród robotników. Part je skrajne widocznie 
postanowiły tedy (zemścić si^ na Froemlach. 
Przed dwoma miesiącami na obu braci rzucono 
bombą na ul. Konstantynowskiej i obu wówczas 
poraniono. Przed wczorajszym napadem na Gu 
stawa Froemla na ul. Piotrkowskiej jacyś nie 
znani ludzie ostrzegali przechodniów i zalecali 
im usunięcie się z ulicy.

Wczoraj o godz. 7 wieczorem, na rogu n- 
lic Prostej i Średniej do fabryki Rosenbluma 
weszło dwóch bandytów i zażądało od kasjera 
wydania 1000 rb. Ponieważ kasyer zawołał o 
pomoc, bandyci zaczęli uciekać, przyczem da­
li kilka strzałów z rewolwerów. Strzały te u- 
słyszał przejeżdżający ulicą patrol dragonów, 
kórzy puścili się w pogoń za uciekającymi ban 
dytami. Jednego z nich 19 letniego Władysła 
wa Lenartowicza, dragon dopędził i ciął go sza 
folą dwa razy w głowę. Ranionego odprowadzono 
dc cyrkułu. Znaleziono przy nim rewolwer i 
dwa magazyny.

Na ul. Zagajnikowej zabito wystrzałami z 
Tewolwerów nieznanego robotnika.

Żołnierze-rewolucyoniści.
Przed warszawskim sądem wojennym sta 

nęli wczoraj saperzy: Bazyli Czabak-Halicz, Ja 
kób Puchkało, Michał Szepiecki i Jan Awksen 
tjew oraz szeregowcy oranieckiej artyleryi for 
tecznej: Michał Abramów, Anastazy Bajkow,
Paweł Awdonin, Nikita Kokuzin i Michał Ozo 
row. 'Żołnierze ci byli oskarżeni o to, że w dru 
giej połowie 1906 roku należeli do tajnego sto­
warzyszenia, założonego w fortecy Osowcu. Sto 
warzyszenie to miało na celu szerzenie wśród 
wojska rewolucyjnej literatury i przygotowa­
nie zbrojnego powstania. Wyrokiem sądu Abra­
mowa i Szepieckiego skazano na 8 lat robót 
ciężkich. Kokuzin, Awdonin, Czabak-Halicz, 
Puchkala, Awksentjew i Bajkcw skazani zosta 
li na osiedlenie.

Samosąd nad policjantem.
Korespondent petersburskiego „Towarisz- 

cza“ opisuje następujące wielce charakterystycz­
ne zdarzenie, jakie miało miejsce w Worone­
żu.

Do jednej z tamtejszych restauracyi za­
szedł wieczorem pomocnik komisarza Troickij 
w towarzystwie jakiegoś urzędnika. Zażądał 
różnych przekąsek i „wypiwki“ . Kiedy trzeba 
było płacić, a Troickij był porządnie pijany, 
rozpoczęła się połajanka z gospodynią. W tym 
czasie przyszedł zarządzający restauracyą, któ­
ry wziął w obronę gospodynię. Troickij chwy­
cił za szablę i chciał go uderzyć, ale w tym 
czasie podbiegł ktoś z gości i wyrwał szablę 
z ręki pijanego policyanta. Troickij chwycił 

wówczas za rewolwer, wyjął go z futerału i

zaczął strzelać. Publiczność w strachu się 
rozbiegła. Pomocnik komisarza dał raz po raz 
5 wystrzałów, ale 6-go już nie zdążył uczynić, 
bo publiczność rzucła się na niego. Go po­
tem wynikło, trudno opisać. Bił każdy czem 
tylko mógł: obcasami, pięściami, krzesłem. Na­
lewali do „czajników*4 wrzątku i gorącemi czaj­
nikami bili Troickiego wszędzie, gdzie tylko 
mogli trafić.

Tłum na ulicy krzyczał: „Bii, dobijaj,,! 
Trudno wyobrazić, czemby się skończyła ta 
rozprawa, ale ktoś za nogi wyciągnął policyan­
ta na ulicę. Jedna noga w bucie, druga w 
skarpetce t>lko, z głowy, z nosa, z oczu — 
zewsząd płynęła krew. Policyi nie było. Troi­
ckij leżał jak trup, a tłum się znęcał nad nim. 
Ktoś z przechodniów probował uspokoić tłum, 
ale słowa, budzące ludzkie uczucia, wywołały 
w tym tłumie tylko drwiny. Przybył w końcu 
pomocnik policmajstra ze strażą. Kto bił? za­
pytał policmajster: „Ja“, . bierz mnie, wystąpił 
jakiś siwowłosy starzec, myśmy wszyscy bili, 
bierz nas.

Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, dnia 19 sierpnia.
— Zjazd polskich leśników rozpoczął się 

w niedzielę wieczorem w restauracyi 1 hotelu 
Pollera wzajemnem poznaniem się uczestników, 
których przybyło przeszło 250, prócz towarzy­
szących im rodzin. Między innymi w zjeździe 
biorą udział pp.: Jerzy Dunin hr. Borkowski, 
prezes Tow. leśniczego z Gródka; Kazimierz hr. 
Szeptycki, wiceprezes Tow. leśniczego z Dzie- 
więtnik, Paweł ks. Sapieha z Siedliska, Cyryl 
Kochanowski radca leśnictwa i wiceprezes To 
warzystwa leśniczego ze Lwowa, dr. Celicbow 
ski z Poznańskiego i inni.

Dziś rano całe gremium odjechało pocią­
giem do Trzebini dla zwiedzenia rewiru myśia 
chowieckiego w lasach krzeszowickich, skąd po 
wrot nastąpi o godzinie 8 minut 18 wieczór.

Odczyty i cbrady rozpoczynają się jutru 
o godzinie 9 rano w sali posiedzeń Towarzystw** 
Wzajemnych Ubezpieczeń przy ulicy Baszto­
wej.

Porządek dzienny obrad w dniu jutrzej­
szym obejmuje: Zagajenie, wybpr prezydyum 
Zjazdu, przemowa jubileuszowa i referaty: 1) 
Rozwój polskiego leśnictwa w 19 wieku“ (refe 
renci: dla Królestwa Polskiego p. Jan Miklo- 
szewski ze Zwierzyńca, dla Wiel. Księstwa 
Poznańskiego p. Filip Skoraezewski z Baga­
telki i dla Galicy i Ignacy Szczerbowski ze Lwo 
wa); 2) „O wpływie prądów ekonomicznych 
na rozwój nauki urządzenia gospodarstwa ic- 
sowego“ (referent p. Bronisław Lipiński ze 
Lwowa), 3) „Znaczenie społeczne leśinka w 
ogóle i w pojedyńczych dzielnicach PoLki4’.
Środki do podniesienia wphw i należnego le- 

•>iiko\*i na gospodarstwo ogólno krajowe “ fre 
fe?ent p. Leon Galiński z Poturzycy; 4) „O ko­
nieczności założenia w Królestwie Polskiem 
Wyższej Szkoły leśnej polskiej“ (ref. p. Józef 
Stankiewicz z Warszawy). Dalszy ciąg obrad 
w dniu następnym.

— Z Dyrekcyi kolei. Dyrektor kniei pań­
stwowej radca dworu Józef Horoszkiewicz wy­
jechał na kilkutygodniowy urlop z dniem 10 
września upływający. W sprawach urzędowych 
zastępuje go do 25 sierpnia zastępca dyrekto­
ra kolei państw, radca rządu Włodzimierz Zbo­
rowski, zaś od 25 sierpnia zastępca dyrektora 
radca rządu J êon Solecki.

— Zjazd do podziemi Wieliczki. Wczoraj 
w niedzielę zwiedzała kopalnie wielickie liczna 
Ko licząca około tysiąca osób rzesza wycieczkow 
ców. Najwięcej osób przyjechało z Krakowa, 
ale nie brakło turystów z całej Galicyi, Śląs­
ka, nawet z Węgier. Zwłaszcza Królewiacy 
byli licznie reprezentowani. Zwiedzało również 
Wieliczkę wielu Niemców przeważnie z Wie­
dnia.

Część publiczności zjechała windami do 
podziemi, większość jednak, pragnąc prędzej uj 
rzeć owe sławne cuda wielickie zeszła schoda­
mi. Następnie w dwóch grupach zwiedzano ko­
palnie. Wyjaśnień udzielali górnicy przez Za 
rząd do tego przeznaczeni bardzo chętnie, u- 
przejmie i z wielką cierpliwością wobec natur 
czywości pizybyszów zwłaszcza pań Zwiedzono 
wiele komor, kurytarzy, dworzec Gclachowskie 
go, oświetlony lampionami, kaplicę, wreszcie 
sale balową. Tutaj gdy rozległy się / galeryi 
dźwięki muzyki salinarnej, stanęły pary 
do walca. Nawet do mazura znaleźli się ocho­
tnicy.

Większość turystów wróciła do Krakowa 
pociągiem o godz. 7. Zauważyć jednak należy, 
że Dyrekcya kolei nie postarała się o naj­
mniejszą wygodę podróżnych. Wagonów było 
zbyt mało, ścisk przy zakupywaniu biletów z po 
wodu nieotwarcia okienka II klasy wywołał 
przykre uwagi wielu obcych turystów i znane 
biadania na koleje galicyjskie.

— Kronika policyjna. Za awantury koło 
Drobnerionu aresztowano Józefa Filipowskie­
go montera i Franciszka Oczko czel. mas ars- 
skiego. Oczko stanął w obronie pewnej kobie­
ty, którą Filipowski napastował, ten ostatni na­
tomiast obwinia Oczkę, że go zeszłej niedzieli 
na Grzegórzkach obrabował z 34 kor. gotów­

k i.  18 letniego Ignacego Jezierskiego areszto­
wano za nieprzyzwoite zachowanie się na plan 
tach Dietlowskich. Zaczepiał on przechodniów 
i wszczął bójkę^z jakimś mężczyzną, przyczem 
wpadli obaj na dzieci. Wieziony w doróżce 
Jezierski rzucał się na policyanta a w końcu 
pod telegrafem potargał na sobie całe ubra­
nie, tak że pozostał literalnie nago.

49 letniego Michała Preisa, wyrobnika are 
sztowuno za napastowanie klasztoru 0 0 . Ka­
pucynów, gdzie przyszedł upomnieć się o jał­
mużnę, a gdy mu tej odmówiono, począł na­
tarczywie dzwonić do furty klasztornej i wy­
prawiał różne awantury.

Wreszcie aresztowano Wawrzyńca Szmid­
ta za kąpanie się na Wiśle wśród kobiet i 
dzieci.

— Teatr Rozmaitości w parku krakows­
kim wystąpił z nowym bardzo interesu­
jącym programem na drugą połowę sierpnia. 
Szczególne zainteresowanie budzą gimnastycz­
ne popisy rodziny Fehim Pasza dochodzące 
do najwyżsj zręczności. Znany komik Va-
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rady pobudzał swym różnojęzycznym śpiewem i 
monologami do wybuchów szczerego śmiechu. 
Rozbawiła się widownia na dobre przy 
popisach niezręcznego żonglera. Taniec „Kró­
lowej żarówek“ jako kobiety-motyla, oświetlo­
nej elektrycznemi lampkami i taniec na szczud­
łach wywołały również żywe oklaski. Wogóle 
repertuar obecny teatru Rozmaitości jest w po­
równaniu z dawnięjszym o wiele wytworniej­
szym i więcej zajmującym.

— Narady Hafciarzy. Z Borysławia dono­
szą: Wczoraj odbyło się Łtutaj zebranie repre­
zentantów firm naftowych celem naradzenia 
się nad sytuacyą, wywołaną wielką produkcyą 
i brakiem miejsca w rezerwoarach. ISa ze­
braniu byli obecni starosta drohobycki Noel 
i naczelnik urzędu górniczego w Drohobyczu 
dr. Midowicz. Zastanawiano się przeważnie 
nad środkami zaradczymi na wypadek, jeśli 
szyby w Tustanowicach będące na dowierce- 
niu, otrzymają większą produkcyę. Przez brak 
miejsca w rezerwoarach groziłoby wtedy zala­
nie ropą całej okolicy i bardzo łatwe niebez­
pieczeństwo katastrofy ogniowej. Uchwalono 
potrzeby kopania zawczasu większych dołów 
(rezerwoarów ziemnych) poza obrębem kopalń 
i mniejszych dołów i tam w kopalniach, do 
czego bardzo wskazanem byłoby użycie woj­
ska.

Jutro udaje się do namiestnika deputacya 
przemysłowców naftowych, celem przedstawie­
nia położenia.

Szyb „Wilnou wyrzuca jeszcze ciągle 70 
do 80 wagonów na dobę; pompy pracują bezu­
stannie nad odtłoczeniem ropy: jednocześnie 
budują tamy, aby zapobiedz przelaniu się ro­
py w razie największego wybuchu. Cena ro­
py, po raptownej zniżce z 2 kor. 70 h. na 1 
kor. 20 h., gdy minęło pierwsze wrażenie wy­
zyskiwane starannie przez handlarzy ropy, po­
dniosła się znowu cokolwiek, a to na 1 kor. 
50 h. do 1 kor. 70 h.

Na do wierceniu nad drugim horyzontem 
ropnym jest obecnie około 50 szybów w Tu­
stanowicach, a jeśli wydajność tych szybów 
okaże się obfitą, to wobec tego, że „Petrolea“  
wstrzymała od 12 b. m. zaliczkowanie i ma­
gazynowanie ropy, sytuacya może stać się 
groźną.

— Wiec Macierzy śląskiej w Krynicy od­
będzie się w czwartek dn. 28 sierpnia 1907, w 
sąli Domu zdrojowego o godz. 5 popołudniu|z 
następującym porządkiem dziennym:

I Zagajenie, II Wybór prezydyum wiecu 
III Referaty w sprawach śląskich, a) Dra Buz­
ka prof. uniw, lwow. i posła do parlamentu, 
b) Dra Ludomiła Germana radcy szkol, i pos. 
do parł. IV Przemówienie delegata Macierzy, 
V Uchwalenie rezolucyi. Na wiec ten zaprasza 
komitet wiecowy najszersze sfery naszego spo­
łeczeństwa.

Zainteresowanie się wiecem Macierzy już 
dzisiaj jest wieikie. Dowodem tego pierwsze po­
siedzenie obszerniejszego konit. wiecowego,

Z Warszawy.
27) Ciąg dalszy.

Reden zbliżył się do nich istotnie, a roz­
mowa potoczyła się dalej, przeskakując z 
przedmiotu, na przedmiot. W towarzystwie 
jego zwiedzanie parku rozpoczęło się na do­
bre. Spotykało się tam jeszcze co krok^ śla­
dy dawnej świetności, fragmenta strzyżonych 
alei, wspaniałe okazy starych drzew, porozrzu­
canych samotnie, resztki potrzaskanych wo­
dotrysków, kamienne podstawy usuniętych już 
lub potłuczonych posągów.

Przedostawszy się przez gęstwinę poplą­
tanych zarośli towarzystwo dotarło do miej­
sca. gdzie i dziś jeszcze biło świeże chłodne 
źródełko, nad którem wznosiła się nawpół już 
rozwalona grota, ustawiona tam widać kiedyś 
sztucznie.

Wtedy wszyscy usiedli na kawałkach po­
trzaskanych skał, poddając się już bez oporu 
pogodnemu nastrojowi, jaki się wśród nich 
wywiązał, i rozmawiając tak swobodnie, jak­
by się znajdowali na wycieczce urządzonej je­
dynie dla przyjemności.

Między Adą a Redenem wywiązała się 
wkrótce żywa dysputa. Przy omawianiu ka­
żdej sprawy stawali na zupełnie sprzecznych 
stanowiskach.

Ada oburzała się niezmiernie zamiarem 
rozparcelowania parku, i zburzenia tej daw­
nej rezydencyi, tak jeszcze dobrze zachowa­
nej.

— Ależ to barbarzyństwo! wołała, jak mo­
żna pozwolić na coś podobnego, przecież to 
nie odżałowana szkoda.

zwołanego przez wiceprezesa „Koła polskiego^ 
ks. Pastora. Posiedzenie zagaił ks. prałat, wyja­
śniając cel tego wiecu i zaznaczając, w jak cięż­
kich warunkach Macierz szkolna spełnia swe 
chlubne zadania, apelował do uczuć zebranych, 
aby się wszystkiemi siłami przyczynili do te­
go, by wiec ten odniósł jak największy sukces 
moralny.

Celem omówuenia bliższego niektórych 
spraw dotyczących samej Macierzy ks. przewo­
dniczący udzielił głosu delegatowi Macierzy p. 
Eug. Kermelowi z Cieszyna.

Ten podał w głównych zarysach stan fa­
ktyczny obecnej działalności Macierzy, omó­
wił w szczególności loteryę fantową, z której do­
chód przeznaczony jest na założenie bursy pol­
skiej w Cieszynie. Po bardzo ożywionej dysku- 
syi wybrano na wniosek ks. Pastora komitet 
wiecowy ściślejszy, poczem posiedzenie zam-

— Okropny wypadek w Biolsku. Stra­
szną śmiercią zginął w fabryce Biittnera sy­
nów tkacz, Jan Smolarski z Pisarzowic. W 
pracowni tkackiej zesunął się rzemień trans­
misyjna i majster chciał natychmiast wstrzy­
mać maszynę. Uprzedził go jednak Smolarski 
zamierzając rzemień ów napowrót nasunąć w 
czasie ruchu maszyny. Nieszczęśliwy zbliżył 
się przy tej sposobności tak blisko, iż rzemień 
pochwycił go i rzucił o ścianę, wyrywając mu 
równocześnie jedno ramię, dosłownie całe U- 
bytek krwi nastał natychmiast tak wielki i 
gwałtowny, iż biedny robotnik na miejscu wy­
zionął ducha.

— Z Tłumacza donoszą: Wczoraj o godzi­
nie 3 w nocy wybuchł pożar, który zniszczył 
kompletnie 4 domy i jedną stodołę; pastwą pło 
mieni padło 10 rodzin, tak, iż tylko z życiem 
uciekłszy pozostali biedni ludzie bez najmniej­
szych zasobów do życia. Miejscowy katecheta, 
który wyjechał na urlop i pozostawił dom zam 
knięty, stracił całe mienie. Służący dr. Howur 
ki chcąc choć część rzeczy wyratować, wszedł 
do wnętrza płonącego domu, gdzie belka goreją 
ca padła na niego; biedak walczy ze śmiercią. 
Strata wynosi ckoło 15000 koron.

— Zakopane. W  dniu 17 b. m. odbyło się 
w Zakopanem walne zgiomadzenie członków 
Sanatoryum dla chorych piersiowych pod kie­
rownictwem Dra Kazimierza Dłuskiego. Prezy- 
dyował prof. Kostanecki z Krakowa. Po odczy­
taniu protokołu komisyi rewizyjnej, po zatwier­
dzeniu bilansu, za rok 1906 a budżetu na rok 
1907, walne zgromadzenie wysłuchało z zaję­
ciem sprawozdania dyrek. Dra Kazimierza Dłu­
skiego, który przedstawił w krótkich słowach 
stopniowy rozwój instytucyi oraz stale wypraco ­
wane ulepszenia w celu utrzymania Sanatory­
um na stopie wymogów nowoczesnej nauki, Z 
zadowolnieniem przyjęto wiadomość o dużym 
wzroście frekwencyi pacyentów, co daje nadzie­
ję, źe z czasem instytucya stanie i pod zwglę- 
dem finansowym na trwałych podstawach. W 
końcu zebrani wyrazili podziękowanie 
obojgu Doktorstwu Dłuskim za ich nie stru-

— Nie szkoda, nie, przeczył Reden. Wszy­
stko co przeżyte ustapiś musi miejsca nowym 
siłom, inaczej tamować będzie swobodny ich 
rozwój.

Zresztą, któż dziś ma prawo pozwolić so­
bie na posiadanie tak zbytkownej siedziby na 
swój prywatny użytek? Stąd rozmowa prze­
szła naturalnie na przeszłość pałacu i daw­
nych jego właścicieli. Jan tymczasem oddał 
się z zapałem archeologa odczytywaniu sta­
rożytnych napisów, których pełno tu było na 
skale i skale i kamieniach. Niektóre z nich 
tak już były zatarte i zarośnięte mchem, że 
niepodobna ich prawie było odcyfrować — 
ale wówczas Jan pomagał sobie scyzorykiem 
i prawie zawsze dokazał swego.

— Ale^ tu ktoś jest pochowany! zawo­
łał nagle zwracając się do Redena. Odkryłem 
napis grobowy i datę śmierci, tylko niema 
żadnego nazwiska.

— Bezimienna mogiła, zauważył ktoś z o- 
becnych.

— Podobno mogiła samobójcy a może 
leży tu żołnierz jaki z listopadowego powsta­
nia — bo rozmaite krążą o tern wersye — 
odrzekł Reden.

— Ależ to tam gdzie ty usiadłeś, siedzisz 
na mogile! zawołała z nagłym przestrachem 
Ada.

— Czy pani uważa za złą wróżbę? pytał
Jan.

— Nie to, choć istotnie, nie lubię takich 
niespodzianek.

— O proszę cię nie siedź tu dłużej, zmień 
miejsce, nalegała na Redena tak usilnie że ten 
spojrzał na nią żdziwiony.

dzoną pracę koło rozwoju Sanatoryum, prof. 
Kostaneckiemu zaś za umiejętne prowadzenie 
obrad.

Ze świata.
—— »  —

- -  Anarchja w Nowym Jorku. W obec nieu­
stających zbrodni i wykroczeń przeciwko mo­
ralności policya w Nowym-Jorku jest zupełnie 
bezradna, a pospólstwo zorganizowało na wiel­
ką skalę lynczowanie, ofiarą padają ludzie 
niewinni.

Przedwczoraj wyruszyły na miasto cztery 
gromady, zaopatrzone w postronki, ażeby wie­
czorem rozpocząć obławę na przestępców, przy- 
czem dwaj całkiem niewinni ludzie zo­
stali zabieg a dwaj podejrzani ciężko poranie­
ni.

Pierwszy lyncz urządzono na ulicy Nr. 120, 
po której przechadzała się starsza jakaś kobie­
ta ze swoją 14-letnią siostrą. Jakiś mężczyzna 
usiłował dziewczynę uprowadzić, ale w tej chwi­
li nadeszła jedna z „ ■ ypraw karnych“ i rzu­
ciła się w pogoń za przestępcą.

Podczas obławy Ludwik Concanula, który 
biegł na czele ścigających zastał wzięty za prze­
stępcę i padł pod razami rozjuszonego tłumu. 
Później schwytano rzeczywiście winnego w osob. 
15-letniego wyrostka, nazwiskiem Tony Dolesio.

Równocześnie we wschodniej dzielnicy No- 
wego-Jorku na ul. Nr. 29 pewien Szwed Kes- 
tner znany policyi z instyktów zwyrodniałych 
usiłował dwie dziewczynki nieletnie wciągnąć 
do piwnicy. Jedna dziewczyna umknęła i za­
prowadziła przechodniów na ślad zbrodniarza.

Tłum pochwycił Kestnera, zerwał z niego 
odzież i zaczęto go według w szelkich reguł ka- 
mionować. Na pół żywego Kestnera chciano 
powiesić na latarni, ale policya zdołała go wyr­
wać z rak przygodnych sędziów i odprowadzić 
do komisaryatu

Podobny los spotkał niejakiego Holo Sa- 
ladę, którego tłum spostrzegł rozmawiającego 
z dziewczynkami. Rzucono się na niego, a ktoś- 
z tłumu zadał mu ciężką ranę nożem. Nadbie­
gła rychło policya i uwolniła go od pewnej 
śmierci. Salada znany jest policyi jako indiwi- 
duum podejrzane, ale wątpliwą jest rzeczą, czy 
wobec owych dziewczynek miał zbrodnicze 
zamiary.

W innych częściach miasta rozgrywały 
się podobne sceny, mimo to popełnili nie wy-  
śtedzeni sprawcy 13 przestępstw na dorosłych 
kobietach i nieletnich dziewczynkach.

Droga odbyta przez pióro. Mało kto so­
bie zdaje sprawę z ilości nakładu pracy mus- 
kułów, jaką wykonuje ręka piszącego, oraz z 
długości drogi jaką obejmuje jeden choćby na 
pisany list. Jeden z francuskich statystyków 
oblicza, że człowiek wprawny w pisaniu jest w 
stanie napisać 30 słów na minutę, co z uwzglę 
dnieniem każdej zakreślonej przytem krzywizny

— Widzę że pomimo kultury z której 
jesteś dumną, potrafisz być przesądną jsknaj­
pierwotniejsze dziecko natury, rzucił od niech­
cenia, nie ruszając się z miejsca, bo jakaś 
duma męzka, nie pozwoliła mu uchylać si.j, 
choćby od tak urojonego niebezpieczeństwa.

— Nie chcesz?
— W  takim razie, ja siądę przy tobie, od­

rzekła Ada i usiadła obok, wsuwając mu rę­
kę pod ramię, jak gdyby w ten sposób zasło­
nić go chciała przed wszystkiem co mu gro­
zić mogło. Zrobiła to instyktowo, ruchem 
prawie bezwiednym, a tak kobieco miękim, że 
nawet poważny spokój Redena, rostajał pod: 
wrażeniem jej dotknięcia. Podniósł do ust 
tę szczupłą delikatną rękę, o długich wysmu­
kłych palcach, a w oczach zamigotał ciemny 
jakiś płomyk.

Postępek Ady podziałał na wszystkich 
przygnębiająco, powiało jakby przeczuciem 
nieszczęścia.

Dostrzegłszy to Ada próbowała zatrzeć 
wrażenie, obracając wszystko w żart.

Janowi przyszła wtedy na myśl Helenka, 
która także musiała się o niego niepokoić. 
Przysunął się do Redena prosząc o udziele­
nie jej wiadomości o jego uwolnieniu.

— Ależ naturalnie, dziś jeszcze postaram 
się to załatwić, mówił Reden zapisując w no­
tatniku adres Zawadzkich.

— O! nie przybuszczam, przecie, abyście 
się sami mieli trudzić — ale może znajdzie­
cie kogo, coby się chęiał tego podjąć.

— Najlepiej Ewa, albo Mała, doradzała 
Ada — obie zrobią to z największą rozkoszą. 
Najlepiej jednak Ewa, bo ona ma tak duio
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tę daje linię mniej więcej o pięciu metrach 
długośsi. Byłoby to zatem 300 m. na godzinę, 
gOOO m. na 10 godzinny dzień roboczy, czyli 
1095 km. rocznie, Pisząc po 30 słów na min. 
zakreśla pióro przeciętnie około 480 kwrzywiżn 
to jest 28.800 na godz., czyli 105.120 km. w 
ciągu roku. Cyfry te wykazują jak wytężającą 
jest praca muskułów piszącego.

Telegramy.
 e------

Urodziny cesarza.
Wiedeń. Z okazyi urodzin cesarza Franci­

szka Józefa odbyły się nabożeństwa we wszy­
stkich kościołach. W kościele Votiv celebro­
wał nabożeństwo wikary polny biskup Belo- 
potocky* na którem obecny był minister woj­
ny i dygnitarze wojskowi oraz jeneralicya. Po 
nabożeństwie tem odbyło się w wojskowych 
zakładach wychowawczych zaprzysiężenie wstę­
pujących świeżo w skład armii wychowanków. 
O godz. 11-tej przed południem odbyło sie 
nabożeństwo w kościele św. Szczepana, na któ­
rem byli obecni ministrowie, dygnitarze i wyż­
si urzędnicy. O godz. 4 tej po południu od­
było się przyjęcie w pałacu arcybiskupim, na 
którem był obecny minister spraw zagranicz­
nych, jeneralicya ministrowie i t. d.. Podczas 
toastu na cześć cesarza oddaną została salwa 
z 24 strzałów armatnich.

Ze wszystkich miast państwa donoszą o 
uroczystych nabożeństwach z okazyi urodzin 
cesarza. W  Marienbadzie obecnym był w ko­
ściele podczas Te Deum król Edward. Król 
Edward przyjął następnie u siebie wyższych 
urzędników i oficerów i wniósł podczas przy­
jęcia toast na cześć cesarza.

Lwów. Biuro koresp, donosi: L okazyi 
rocznicy urodzin cesarza były wczoraj gma­
chy publiczne udekorowane chorągwiami o 
barwach państwowych. W  sobotę wieczorem 
muzyki wojskowe przeciągały ulicami miasta 
W  niedziele rano dano salwy z Cytadeli,aa. 
muzyki odegrały pobudkę. Na błoniach ja­
nowskich odbyła się msza połowa, po której 
cała załoga lwowska przedefilowała przed ko­
mendantem korpusu. Przed południem odbyły 
się nabożeństwa w kościołach. W kated­
rze celebrował nabożeństwo ks. arcyb. Bil- 
czewski. Na nabożeństwie tem obecni byli na­
miestnik hr. Potocki, reprezentanci wydziału 
krajowego, władz autonomicznych i rządowych. 
W  namiestnictwie składano życzenia. Po po­
łudniu odbyło się przyjęcie u namiestnika. Gdy 
namiestnik wniósł toast na cześć cesarza 
dano z cytadeli 24 strzałów armatnich, a mu­
zyka edegrała hymn austryacki.

Petersburg. W obozie w Krasnem Siole 
odbył się wczoraj objad z okazyi urodzin ce­
sarza Franciszka Józefa w obecności pary 
carskiej, carowej wdowy i ambasadora au- 
stro-węgierskiego.

Kassel. Z okazyi obchodu urodzin cesarza 
Franciszka Józefa odbyło się wczoraj wie­
czorem galowe przedstawienie w teatrze. Gra­
no „Wojnę podczas pokoju“ . Obecni byli ce­

sarstwo niemieccy, ambasador austryacki 
człcnkami ambasady, Graz liczna publiczność.

taktu. Mała rozgadałaby się zaraz bardzo sze­
roko, o wielu rzeczach, nie należących do 
rzeczy.

— W  domu przyszłego mego teścia, mó­
wić można o wszystkiem bez obawy, zauwa­
żał Jan lekko dotknięty.

— Ludzie stojący na stronie, nie powinni 
wiedzieć o wielu rzeczach, dla własnego dob­
ra nawet, mogliby się potem plątać w zezna­
niach. Jan przypomniał sobie, że i on właści­
wie stał na stronie. Czemuż więc zawdzięczał, 
że pomyślano i o nim, ratując więźniów. Nie 
zasłużył chyba na tyle zachodu ze strony re- 
wolucyonistów. Wątpliwość tę swoją wyraził 
Redenowi.

— Wybieraliśmy tylko skazanych na 
śmierć odparł ten, a pan byłeś w ich liczbie. 
Wyrok na was był już podpisany. Rząd częs­
to uderza tak na ślepo, naszem zaś zadaniem, 
jest pokrzyżować jak najbardziej jego plany.

Słysząc to, Jan doznał dziwnego uczucia, 
na myśl, że skazano go tak bezwzględnie, i że 
otarł się tak blisko o groźne widmo śmierci, 
nie domyślając się tego nawet. Jednocześnie 
powstał w nim jakby żal, czemu nie zawinił 
coś naprawdę przeciw tym, którzy potrafią 
wydawać tak bezmyślne wyroki. Chciał powie 
dzieć coś na ten temat nowym swoim przy­
jaciołom, nie umiał jednak na razie sformuło-

„Wojna święta" w Marokko.
Londyn. Bo dzienników telegrafują z Tan 

geru. że nadeszła tam wczoraj popołudniu wla 
domość z Fezu, która może wywrzeć poważny 
wpływ na położenie polityczne. W ubiegłą śrc 
dę powołał sułtan nagle do siebie ulemów i 
szeryfów oraz najwybitniejsze osobistości Fezu 
i oświadczył im, że Francy a przekroczyła w 
obec Marokka swą kompetencyę i potrzebne 
są kroki dla obrony kraju przed najazdem fran 
cuskim. Sułtan wydał następnie rozkaz, aby 
zastępcy każdej klasy notablów przygotowali 
się do podróży do Fezu, aby tam wnieść za­
żalenie do mocarstw przeciw postępowaniu 
Francyi. Zachowanie się sułtana, dodają 
dzienniki, byłoby tylko w tym wypadku zro 
zumiałem, jeżeli się przyjmie, że postępował 
on pod wpływem chwilowego strachu. Wcho 
dzi tu także niewątpliwie w grę intryga pałaco 
wa. W każdym razie skutki mogą być po­
ważne.

Londyn. Bo „Standardu" donoszą z Fezu, 
że sułtan czuje się bezsilnym wobec ewentual­
nego wybuchu rokoszu przeciw cudzoziemcom. 
Z tego powodu prosił minister spraw zagranicz 
nych konsula francuskiego, aby poradził fran 
cuskim poddanym nie pokazywać się na ulicy 
dla uniknięcia zaburzeń.

Paryż. Przybyły do Tangeru krążownik 
hiszpański „Numantia" nie przywiózł wojsk a 
przybycie jego ma na celu, aby ewentualnie 
posłużył za schronisko poddanym hiszpań­
skim.

Tanger. Położenie w Fezie jest wprawdzie 
nie zmienionem, lecz mimo to do pewnego sto­
pnia budzi ono zaniepokojenie. — 500 zbiegów 
zmierzających do Casablanca, przybyło tu do 
Tangeru z Fezu. Niepokojące wiadomości z o- 
kolicy Gharc nie potwierdzają się.

BANDYTYZM W  ROSYI.
CZERNIHuW. W  ciągu tzech dni osta­

tnich zbrojna banda ograbiła cerkiew, biuro 
leśne i dom duchownego Pokrowskiego na 
przedmieściu, przyczem póraniła 4 osoby.

MOSKWA. Schwytano bandę, systema­
tycznie zajmującą się rabunkami przy udziale 
elektrotechnika z fabryk reutowskich. Banda 
ta ograbiła płatnika tejże fabryki, dokonała 
napaści na dom kupca Martynowa, którego 
zabito, ograbiła restauracye przy fabryce sa­
wińskiej. Ujęci wyznali, że należeli do socy- 
ainych demokratów i do swych występków 
przyznali się.

Zamachy w Rosyi.
Biały Stok. Komendant dworca kolejo­

wego w Białym Stoku pułkownik Schrotter 
został zamordowany.

ODESSA. Na ulicy Chersońskiej gimnazjali­
sta zranił ciężko policyanta posterunkowego.

TOMSK. Onegdaj w ńocy śmiertelnie ra­
niono policyanta posterunkowego. Przestępcę 
ujęto.

ARGHANGIELSK. Raniono strzałem z 
rewolweru dozorcę policyjnego. Policyant zra­
nił strzelającego i ujął go.

Napady.
Suraż. Wczoraj wieczorem we wsi Głucho-

wać jasno tego, co się w jego duszy budziło. 
Tymczasem wezwano ich na obiad, po którym 
Reden odjechać miał do Warszawy.

Na stole leżały dzienniki, gdzie znajdowa­
ły się już wzmianki, o wczorajszej ich wypra­
wie. Rzucili się na nie chciwie, ciekawi ile też 
mogło być prawdy w tych gazeciarskich do­
niesieniach. Na szczęście dotąd widocznie nie 
wiedziano nic pewnego, a szczegóły o całem 
zajściu były z sobą sprzeczne, a często bar­
dzo dziwaczne. Było tam coś o nieudałym na 
padzie bojowców, należących do jakiejś nieu­
chwytnej partyi, o nieporozumieniu skutkiem 
którego dwa wojskowe patrole stoczyły z so­
bą zażartą bitwę. Wreszcie, jedno z ulicznych 
pisemek, donosiło o śmiałym napadzie rabun­
kowym bandytów, operujących pod dowódz­
twem herszta, który był właściwie przebraną 
kobietą. Pisemko owo, przyrzekało dać w na­
stępnym numerze ryciny, ilustrujące dokładnie 
napad, a także autentyczny portret bandytki, 
od której specyalny korespondent, spodziewał 
się uzyskać interwiew. Odczytanie tych nota­
tek wprawiło wszystkich w doskonały humor. 
Obaj młodzi ludzie cieszyli się jak studenci, 
którym powiódł się doskonały figiel. A i Ada 
dumną była niezmiernie z legendowej roli ja­
ką przeznaczała jej gazeciarska fama.

(Ćiąg dalszy nastąpi.)

wie 12 ludzi napadło na dom naczelnika ziem­
skiego Dublańskiego. Broniąc się, Dublański 
zastrzelił dwóch napastników, ale następnie sam 
został zabity. Dom jego i wszystkie zabudowa­
nia spalono. W  ogniu spaliły się zwłoki Du­
blańskiego. Napastnicy strzałami nie dopuścili 
włościan głuchowskich do domu Dublańskiego, 
przyczem zranili syna starosty. Zabrali oni ko­
nie Dublańskiego i zwłoki swoich towarzyszów 
wywieźli. Rodzina Dublańskiego zdołała umknąć 
do wsi.

Telegrafiści przed sądem.
Wilno. Pod sąd wileńskiej izby sądowej z 

udziałem przedstawicieli stanów oddano 48 wi­
leńskich urzędników pocztowo-telegraficznych, 
oskarżonych o zorganizowanie oddziału wileń­
skiego wszechrosyjskiego Związku pocztowo-te 
legraficznege i o udział w strejku.

Obwałowanie Wisły.
Petersburg. Bo budżetu na rok 1908 wsta­

wiono jako nadzwyczajny wydatek kwotę 6 
milionów rubli na poprawę dróg wodnych. Ze 
sumy tej mają być także ukończone roboty nad 
Wisłą koło granicy austryackiej.

Skon.
Praga. Wczoraj wieczorem zmarł reda­

ktor „Narodnich listów“ b. poseł do Rady pań­
stwa Ryba.

Koionje niemieckie.
Berlin. 19-go sierpnia. — Świeżo nadeszło 

wiadomości z Afryki południowo-zachodniej 
przedstawiają sytuacyę, jako poważną. Spodzie­
wana jest akcya zaczepna ze strony Morengi.

Berlin. Z Windhucku otrzymano depeszę 
od gubernatora kolonii niemieckiej Lindkwista, 
donoszącą, źe Morenga z 400 krajowcami prze­
szedł granicę niemiecką, pragnąc dotrzeć do 
Wambedu w celu dalszego prowadzenia po­
wstania. Gubernator Kapu zawiadomił, ?e Mo- 
rengo stracił prawo do szukania schronienia na 
torytoryum kolonji Przylądka, i źe władze po­
winny go albo aresztować albo odeprzeć do 
posiadłości niemieckich.

Sejm morawski.
Berno. Wydział krajowy uchwalił uprosić 

rząd, aby we wrześniu został zwołany sejm 
morawski.

Lokaut robotników metalurgicznych.
Monachium. Bzienniki donoszą, że zor­

ganizowani robotnicy metalurgiczni zostali z 
20 zakładów wydaleni.

NOWY MINISTER RODAK.
ZAGRZEB. „Agramer Ztg“ zamieszcza 

rozmowę swego redaktora z posłem Plojem 
w sprawie pogłosek o planie utworzenia teki 
południowo-słowiańskiego ministra rodaka. Po­
seł Ploj oświadczył, źe prezydent gabinetu 
Beck nie odnosi sięzsympatyą do tego proje­
ktu, nie jest jednak wykluczonem, że plan ten 
w jesieni będzie zrealizowany, jeżeli Słowianie 

ołudniowi wezmą udział w utworzeniu wię- 
szości rządowej.

STREJK TELEGRAFISTÓW.
CHICAGO. Przewodniczący Związku tele­

grafistów w Chicago oświadczył, że strajkujący 
urzędnicy są gotowi poddać się wyrokowi są­
du rozjemczego ogólnego amerykańskiego 
Związku telegrafistów.

NOWY JORK. Wezwania tutejszego na­
czelnika Związku telegraficznego do strajku ge­
neralnego, nie usłuchano. Ruch telegraficzny 
nie doznaje przerwy.

Kongres socjalistyczny.
Stutgard. Międzynarodowy kongres so- 

cyalnych demokratów, w którym bierze udział 
około 1000 uczestników został otwarty przez 
Bebla.

WDZIĘCZNOŚĆ TRANSWALU.
PRETORJA. Ex-jenerał burów Botha, a o- 

becnyprezes parlamentu transwalskiego, przed­
stawił wniosek na zebraniu prawodawczem, 
aby kupić głośny djament „Cullinau" dla wrę­
czenia go królowi Edwardowi na znak wdzię­
czności za nadanie Transwalowi rządów od­
powiedzialnych.

■■o  - -
Lizbona. Minister marynarki wydał ban­

kiet na cześć japońskich oficerów. Król przy­
jął na audyencyi oficerów japońskich i zwie­
dził następnie japoński okręt wojenny. Na wie­
czór zapowiedział król przybycie na bankiet 
na pokładzie japońskiego krążownika „Czuku- 
ba“ .

Bnenos Aires. Tajne dokumenty rządu o 
pomnożenie floty zginęły bez śladu z budyn­
ku Kongresu.



4 G Ł O S  N A R O D U . Nr. 371

w Kalwaryi n podtldza 
„K /urn  u u  jlmjulu Klasztoru 00. ^9X^6^

wynajm uje:

pokoje i gabinety na doby i miesiące.
Restauracya i Kawiarnia na miejscu.

Stały i pewny zarobeH od 20>30 Koron tygodniowo.
może mieć każdy, kto bę­
dzie pracować na opaten­
towanej „długiej“ maszynie 

„SLiA V I A*‘«
Ani wiek ani pleć nłe 
mogą być na przeszkodzie. 
Odległość też nie ma 

żadnego wpływu. 
Dokładne nauczanie

pracy na maszynie za 
darmo

J. LI BAŁ i S-ka

Na żądanie posyłamy na­
uczycielki do domu. 

Wykonane prace przyj­
muje się do dalszej 

sprzedaży. 
Pierwsze G alicyj­
skie przedsiębior­
stwo domowych ro­

bót pończoszko- 
wy oh na długich  
maszynach do ple­

cenia.

zarejestrowane Towarzystwo handlowe 
LWÓW, ul. Kochanowskiego Nr. 39.

Żądajcie prospekty.

Uszlachetniane Zboża krajoire:
Zarząd ddbr Grodkowie*, poczta Brzezie, poleca do siewu:
I. Pszenicę ostkę Galicyjską w dwóch gatunkach:

1. „Elita“ , pochodząca z najdorodniejszych kłosów, rę 
ką na polu wybieranych, po cenie za 100 kilo 83 kor.

29

29

2. „Selekcyjna", I-szy odsiew „Elity“
II. Pszenicę „Grossfurst von Sachsen",,

hodowli* „Cimbala“ (reprodukeya), krzyżówka 
Square-Head i pszenicy krajowej szląskiej 

H I. Żyto polskie, mało wymagające i plenne;
IV. Jęczmień zimowy „Mammuth“ 
gwarantujemy czystość ziarna 99%, siłę kiełkowania 95% 
i poddajemy się ocenie krajowym Zakładom doświadczalnym.

Ceny rozumieją się loco Podłęże lub Kłaj, bez worka.

29
22

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specjain. leczniczych
pod firmą

R. RŻĄCAI OHMURSRI
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  tf -r. G e r t r n d y ,  L .

wyrabi* pod kontrolą koinisyl Przemysłowej To w. Lekarskiego
krak., polecono przez toż Towarzystwo 320v

WODY MIRERALME SZTUOZME
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bllńskiej, fiieshOblerskiej, Seltershlej, lichy, Homburg, Kisslngen,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu prof 
Jaworskiego- Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

cenniki na żądanie darmo.

Nowości otrzymane na skład główny poleca

Księgarnia Spółki Wydawniczej p o p ie j  w Kraisowie
(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt, kasy oszozędnośoi 1. 69057). — Telef. 1. 629 
Bratkowski S . Najśw. Sakrament l ry polskiej. Tomu VI. część I. 

w życiu św. Stanisława K. . — .50 | (Wiek X IX  1850- 1868) . . 4.—
Pierich F. X .  Nauka o sądach 

cywilnych i procedura cywilna. 
Tom II.: Prawo procesowe cy­
wilne. Część I : Nauka o stronach
i z a s t ę p c a c h ........................5.—

Górski F. Pisma zbiorowe. Roz­
prawy i artkuły spoi. i rola. 5.— 

Górski F . Samorząd gminny.

Poprzednio wydany* tom I. '/•«— 
Nabywający oba tomy płacą 12‘— 

Kr-jsiewie z HE. Rozmyślanie o 
Męce Chrystusa Pana. Wydanie
piąte............................................... 2'—
W oprawie płóciennej . . 2*50 

Małecki B . Róże i ich hodo­
wla ............................................2*50

Matnia J. Zadanie ekonomiczne na 
polu krajowego gospodarstwa wo­
dnego i komunikacyjnego Cz. 1,
drogi w o d n e ............................. 4 —.

Mattausch K . Madej zbój. Baśń 
dramatyczna z epilogiem . 3'— 

Milewski J . i W . Czerkaw- 
ski. Polityka ekonomiczna. Dwa
t o m y ............................................16-—

W  oprawie płóciennej . . 19'— 
Piłat W . Socyologia sztuki. Ze­

szyt 1 ...................................3 —
Semenenko P . Credo . 5.— 
Sobieski W . Henryk IV  wobec 

Polski i Szwecyi 1602—1610 —.5 
Stasiak L . Gadzina. Powieść pru­

ska. ............................................2.—
Stasiak Ł. Trzecie humoreski 2.— 
Swieykowski E . Zarys artyst.

rozwoju tkactwr i hafbarstwa 6.— 
Szeptycka Z. Pisma 2 tam. 10.— 
Tarnowski St. Historya literata -

Tomu VI część II (Wiek X IX  
1850-1900 ...........................  .

T eka grona konserwatorów
Galicyi zachodniej. Tom II. zawie­
rający illustrowany irwentarz za­
bytków sztuki i przeszłości powiatu
krakowsk. sporządzony przez Dra 
St. Tomkowicza. Zwracamy między
innemi uwagę na wyczerpujące opi­
sy klasztorów Zwierzynieckiego, m 
Bielanach i w Mogile, z pianami 
i widokami, oraz wie la miejso w y­
cieczkowych w okol. Krakowa 20.—

Tom kow lcz S. Wawel. Teki grona 
konserw. Galicji zach. tom IV, część 
1 za cały tom z atlasem . . 45.—

W yb ór anegdot. Zawierający 
przeszło 3600 najlepszych pouczają­
cych anegdot, dowcipów, pieśni - 
wier3zy o kobietach, sędziach, le­
karzach, z życia duchownych, woj­
skowych, studentów i. t. d. Wyda­
nie II............................................... 3.20

Ze sztuki polskiej Sokołowski. 
Jan Matejko, Górski. Polsk. sztuka 
współczesna (1887-1898) 1.20

Zoll F . Hist. prawod. rzym. Cz. II.
Hist. źródeł prawa pryw. . . 3.—

Zoll F . Pandekta. Tom I . . 12.— 
Zubrzycki J . Skarb architektury 

w Polsce. Zeszyt 1. i II . . 1*50 
Przedpł. na cal. alb. z 25 zesz. 30*—

Zubrzycki J. Zwięzła 'hist. szt. od 
najpierw, jej zaczątków po czasy 
najnowsze. Z ll>7ryc. w tekście 5.— 
W  oprawie płóciennej . . . 6.—

S ta n isła w  S m o lk a

POLITYKA LUBECKIEGO

Kursa wyzszs dla Kobiet im. i JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
istniejące od r. 1868 maszynowych

z trzema wydziałami: literackim, przyrodniczym i artystycznym. 
INjjir*’ Początek roku po raz trzeci nie od 15 go ale od 1-go Października.

Programy przesyła za zwrotem tylko kosztów pocztowych księgarnia 
W -go Gebethnera w Warszawie. Korespondencye kursów załatwia sekre­
tarka H. Tomaszewska w Krakowie, ulica Karmelicka L. 36, (987

Dyrektor Józef Rostafiński.

Ignacego Wurma
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Dyrektor Józef Rostafińs

Z dniem 15 maja 1907 r. otoartą została 
m r  i  ■ y k k  a ■Tkalnia Płócien

w Korczynie obok Krosna

dud artystyczno- 
kamieniarski

naprzeciw cmentarza 
■•z Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomn* 
• piask., granitu i mar­
muru. odejmuje się 
wykon, grobowców w 
miejscu i na prow. [265

Antoniego Mięsowicza
byłego magazyniera Towarzystwa tkaczy pod wezw.

św. Sylwestra
pracującego w temże Tow. przez 25 lat który poleca po umiarkowanych 
cenach, z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, własnego 
wyrobu płótna różnego gatunku od najcieńszych do na grubszych, oraz 
prześcieradłowe różnej szerokości, płótna podbielone, ręczniki, chusteczki 
do nosa, ścierki, obrusy, serwety, płócienka kolorowe na poduszki, sukien

ki i t, p.
Na żądanie wysyła próbki darmo i opłatnie. (654

B o sprzedania
i Dwa powozy p o r y t o
| i jeden Gik

na oliwnych osiach bardzo mało 
używane u Zygmunta Markie­
wicza 9 Kraków, Rakowicka 9. — 
Tenże pr;yjmuje wszelkie odnowie- 

j nia i zamiany powozów. (1071

NOTARJUSZ
| | T D la  ezego lubią

wf W  nasze kobiety
aptekarza Balassy mle- 
ko ogórkowe? Ponie- 
wa£ p0 2—B kro- 

■ r  tnem użyciu usuwa
^ wyrzuty, piegi, plamy wątrobia- 
ne? a cerę przeistacza w bia­
łą, świeżą, m odzieńczą i piękną. — 
Powinno się zwracać uwagę na na­
zwisko „Balassa“ , uwidocznione na 
każdej flaszce. Cena flaszki 2 K. — 
Do tego prawdziwe angielskie my­
dło ogórkowe 1 K. puder ogórkowy 
1.20 K. i creme ogórkowy 2 K. — 
Do nabycia w każdej aptece i w dro- 
gerji. G ówny skład i wysyłka: 
Kornel Balassa, Budapeszt, Andrassy- 
itrasse 47, B eim  i Sp, K raków , 
8 w każdej aptece i drogueryi, we 
i^Wowie Szymon Bay, H. Rubel 
w Przemyślu M. Schwarz i A. Gold - 
berg. 184

Trzy guldeny |
kosztuje paczka poczt, brutto |j 
5 kg. pięknie sortowanych od- '4 
pedków mydeł: fiołkowych, ró* 4 
źanych, heliotrop, Moschus, kon- $ 
waliowych, brzoskwiniowych, lilio- Ś 

wych i t. d.
Wysyła za zaliczką Boltemia 
Pariikmerie Bodenbach 

a/E., Weiher 221.

i

w Nowym Targu poszukuje 
na stałe zaraz kandydata uzdol­
nionego do substytucyi, pod
korzystnemi warunkami — Zgłosze­
nia uprasza się adresować do Sto­
warzyszenia Kandydatów notaryal- 
nych w Krakowie, na ręce przewo­
dniczącego p. Jaua Gltlcka, zastęp­
cy c. k. Notaryusza w Podgórzu.

Winogrona stołowe,

Pomocnik
młody bufetowiec znajdzie umie­
szczenia w handlu (1105

najlepsze gatunki, słodkie wielko­
owocowe, codziennie świeżo rwane 
10 funtów freo 1 zł. 75. Wino z r.

Jana $ymni(ki«go w Jaflc.

1902 czerwone i białe, beczułka poczt.
—

L. 1641.
Konkurs.

Celem obsadzenia posady 
sekretarza Tarnobrzeskiej Ra­
dy powiatowej z d. 1 września 
1907. rozpisuje się niniejszym 
konkurs.

Ubiegający się o tę posadę 
winni wykazać, że posiadają 
studya prawnicze, praktykę 
administracyjną, tudzież, źe 
nie przekroczyli 40 roku życia.

Do posady powyższej przy­
wiązana jest płaca roczna w 
kwocie 2600 kor. i dodatek 
na mieszkanie w kwocie 500 k.

4j/4 1. franco 2 zł. L. Altneuwer- 
secz, Ungarn. (1065 8

Praktykant
zamiejscowy z ukończoną dru- 

| gą klasą girnnaz. dobrej konduity 
1 znajdzie umieszczenie w handlu pa- 
! pieru Juliana Kurkiewicza,
1 Kraków, Mały Rynek. (1080

Zarząd pasieki Ant. Kraiń- 
skiego w Jezierzanach ad

Borszczów wysyła 5-kilowyck bla- 
szankach, wszystko opłatnie, praw­
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor. 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
ceDie 7 kor. W ysyła również tnio- 
dy pitne, wyszczegóhrone na kilku 
wystawach, a to stołowy kasztelań­
ski, królewski i miody pitne owo­
cowe jak Bcrówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, w ce­
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 80 h. 
Cenniki na żądanie franko. 1076

Poszukuje się kucharki
ktćraby dobrze gotowała i piekła, 
umiała także prasować. Adres: L. 
Kochanowska, Szerzyny, p. Biecz.

P A N I E K K 1

Posada ta nadaną będzie na 
rok prowizorycznie, a to w myśl 
§ 41 i 47 przepisów tutejszego 
statutu i regulaminu służbo­
wego.

Udokumentowane podania 
wnosić należy do Wydziału 
Rady powiatowej w Tarno­
brzegu do d. 15 sierpnia 1907. 
Z Wydziału Rady powiatowej 
w Tarnobrzegu, 18 lipca 1907 

Prezes
Zbigniew łiorodyński, w. r.

Lakier do tablic 
= szkolnych =

CZARNY, MATOWY
myrobu Fr fiaas’a Ostra­
wie morawskiej i z innych 

fabryk.
f i £ !R K l  1)0 TABLICU r g L J lU  SZKOLNYCH
Kr«d? w laseczkach do tablic 
szkolnych • poleca jąnajłaniij
Reim i Sp,

uczęszczające do zakładów nauko­
wych, przyjmuje wdowa bezdzietna 
po wyższym urzędniku R. Rysz- 
kowska na mieszkanie z całem 
utrzymaniem. — Na żądanie osobne 

pokoje, także fortepian do użytku.

HraHiw, ul. {ohzow sb I. 8 ,
I p. drzwi na lewo.

, Chłopczyk lub panienka
i znajdzie umieszczenie przy osobie 
I starszej, która według życzeń ro- 
[ dziców przypilnuje w nauce i do- 
| brern postępowaniu. Wiadomość 

Adm. „Głosu Narodu“ . (10881 w
10591 Około 200 m

lasu i
. przeważnie opałowego do sprzeda­

nia koizystnie. Zgłoszenia pod adre- 
‘ sem S. Nagelberg, Lwów, Michała 4.

noiaa piękna mibMł

Linia A-B, Kraków, By- 
nek 1. 37,

murowana z ogrodem w Ziplaczo- 
wie, koło Stryja, za 10,000 złr. do 
nabycia. Oferty: „W illa" restante, 
Nawa rya._______________________ 1112

iód patoka
kuracyjny i deserowy z własnej pa­
sieki, wysyła w 5 kg. puszka :,h po 
6 kor. opłacone, Ks. WI. Mikitka,
proboszcz, Kupczyńce p. Denysów.

Jtas Koiła* ?«lsr
polecam w 3-ch gatunkach: 

dla zwykł, gatun. za butelkę po k. 1.80 l 
wyborowy Nr. 2 „ „ „ „ 2.50 j
kuracyjny Nr. 3 „ „ „ „ 3.50 j

Pocztą w skrzyneczkach 5 kg., < 
zawierających po 2 butelki, wysyłam 
odwrotnie.

Marcelli Butkiewicz 
Fabryka wódek polskich w Krakowie.

WŁASNE SKŁADYw KRAKOWIE: 
Rynek Główny I. 40, Floryańska I. 28, 

w Zwierzyńcu — Półwsie 1. 24.
Ak. Oddz. T. O. L. zwraca uwagę 

na tę firmę, która ofiarowuje znacz­
ny procent na cele Towarz/stwa

Prz^d powstaniem listopadowem. Tom I. — Cena 10 K., z przes. poczt.K.10.80
Donabjfda za pośredaaict.T(ażdej księgarni. Odwr. wysyła Spółka Wyd. Polska w Krakowie, nóści.

Oświaty Ludowej i poleca ją łaska­
wym względom Szan. P. T. Publicz-

Założony w r. 1872
ZAKŁAD

rzeźbi arsko-kamieniar- 
ski

jraci
w Krakowie,

ul. Ro.Jcotóecka L. 7. 
Podejmuje się wyko­
nania wszelkich robót 
w zakres ten wchodzą­
cych a w szczególno­
ści grobowców i 
pomników tak w

DO WYNAJĘCIA
przy ul. Grzegórzeckiej 1. 16 od 1 go 
września 2 małe sklepy i od­
dzielne mieszkanie, składające 
się z 4-ch pok d, kuchni, z dużym po­
dwórcem i ogrodem, nadające się 
dla stolarza lub powroznika. W ia­
domość przy ul. Grzegórzeckiej 1.16.

1081

Rower
(Waffenrad) używany^ tanio do 
sprzedania. W iadom ość: ul. Ger­
trudy 8, oficyna (prawa strona), II’p. 
drzwi na lewo. Od godz. 5—8 w ieoz.

miejscu jak i na pro- 
wincyi. Poleca wielki
wybór got. pomników 
z piaskowca, marmu­

ru i granitu.

O S O b a  w podeszłym wie-

Erlauskio jabłka rajskie,
5 kg. koszyk kor. 1.50, kompotowe 
kor. 3 .- , deserowe kor. 3 .—, Melo­
ny cukrowe kor. 2.50, S 'i wki kor. 3. -  
Gruszki deserowe kor. 4. —. Glósz 
Bela, Erlau, Ungarn. (Korespon- 
deneya niemiecka). (1102

ku 85-letnia z ro­
dziny ś. p. St. Zameckich po­
zostająca w przy krem połoźe- 

i niu bez środków do życia, gdyś 
nie ma odwagi prosiś o wspar­
cie, lecz na tej drodze puka 

, do serc litościwych o jakąkol- 
! wiek pomoc materyalną. Ła­

skawe datki przyjmie Admin. 
«Głosu Narodua dla Zameckiej

Wydawca dr. Antoni Beaupre. Redaktor odpo wiedzialny: Włodzimierz Strycharski. W drukami Gł. Nar. pod zarząd. St. Tomaszewskiego.


